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Ż Petersburga, d. 2 (14 Sierpnia). 
NAJWYŻEJ. ZATWIERDZONY 
CEREWONJABL 
ZARĘCZYN 
JEGO CESARSKIEJ WYSOKOŚCI 

WIELKIEGO XIĘCIA 


MICHAŁA MIKOŁAJEWICZA 
z 
JEJ WYSOKOŚCIĄ PRAWOWIERNĄ XIĘŻNICZKĄ 


OLGA FEDOROWNĄ. 

I. Nażajutrz po Bierzmowaniu św. jako w dniu 
wyżńaczonym na Zaręczyny JEGO CEsARskikj Wy- 
SOKOŚCI WIELKIEGO XIĘCIA MICHAŁA MIKOŁAJEWICZA 
z Xiężniczką Prawowierną, która przyjęła wiarę 
Prawoslawną, stosownie do rozesłanych dworu i 
urzędu mistrza obrzędów obwieszczeń, źgroma- 
dzić się mają w pałacu Peterhofskim: członkowie 
najświętszego Synodu i ińne duchowieństwo zna- 
komite, członkowie rady państwa, ministrowie 
zagraniczni z swemi małżonkami, damy stanu, 
kamer-frejliny, ochmistrzynie dworu, frejliny, se- 


natorowie, urzędnicy i kawalerowie dworscy, se-. 


kretarze stanu, jenerałowie i wszystkie znakomite 
-płci obojćj osoby, do dworu wstęp mające, sztab 
i ober-oficerowie gwardji, armjii floty oraz pierw- 
szych dwóch gildji kupey Rossyjscy i zagraniczni 
płci obojćj. 

Damy być mają w ubraniu Ruskiem, a wszyscy 
urzędnicy i kawalerowie dworscy, oraz urzędnicy 
wójskowi i cywilni, w uniformaen galowych. 

I. Duchowieństwo, rada państwa i ministrowie 
zagraniczni zgromadzić się mają w cerkwi dwor- 
skićj, ż tych pierwsze w sanćctuarium. 

III. Ica Cesarski Mośćie i najdostojniejsze 
Osoby Rodziny CEsaRskikj raczą przejść z poko- 
jów wewnętrznych do Cerkwi Dworskićj w po- 
rządku następującym: 

1V. Dworu Jeco Cesarskity Mości hof-furjerowie 
i kamer-furjerowie. 

V. Mistrze obrzędów i wielki mistrz obrzędów. 


Annuncjata. 
| POWIEŚĆ HISTORYCZNA 
przez 
Zygmunta Kaczkowskiego, 
Tow Il. 


(Ciąg dalszy). 


Po tych słowach Bierzyński wyszedł z kon- 
„.federackićj komnaty. 

Ale zaledwie co drzwi zamknąwszy Za 30- 
ba, znalazł się w kurytarzu, uczuł się pochwy- 
conym przez kogoś w ramiona i przyciśnio- 
nym do piersi, czem uściskujący go niewielka 
musiał sobie sprawić przyjemność, bo porucz- 
pik chorągwi pancernćj miał stalowy pancerz 
na piersi i skórę tygrysią, przewieszoną przez 
plecy, a na srebrne łapy z ostremi pazurami 
zapiętą pod szyja. Wszystko to gniotło zape- 
wne niemiłosiernie, ale pomimo to nieznajo- 


my przyjaciel przycisnął go z całą siłą do sie- : 


bie i nie żastraszony pancerzem i paźurami, 


VI. Kamerjunkrowie i szambólańi po dwóch 
rzędem, młodsi poprzedzie. 

VII Urzędnicy dworscy klassy drugićj, po 
dwóch rzędem, młodsi poprzedzie. 

VIII. Marszałek dworu, 2 laską. 

IX. Urzędnicy dworscy klassy pierwszej. 

X. Wielki marszałek dworu, z laską. 

XI Icm Cesarskie MościE, NAJJAŚNIEJSZY CESARZ 
i NAJJAŚNIEJSŁA CESARZOWA Wdowa ALEXANDRA FE- 
DORÓWNA. mając za sóbą ministra dworu CESAR- 
SKIEGO i deżurnych: jenerał-adjutanta, jenerał-ma- 
jora z orszaku i fligiel-adjutanta. 

XIT. JEGO Cesarska WYsokość WieLki XIĄŻĘ Mr- 
CHAŁ MIKOŁAJEWICZ i Jej Wysokość Dostojńa Na- 
rzeczona. 

XII. JEGo Cesarska W Ysokość WieLki XIAŻĘ CE- 
SARZEWICZ NASTĘPCA TRÓNU MIKOŁAJ ALEXANDROWICZ. 

XIV. Ica Cesarskie WYSOKOŚCIE WIELCY XIĄŻĘTA 
ALEXANDER i WŁODZYMIERZ ALEXANDROWICZE. 

XV. Icn Cesarskie WyYsokośCie, WIELKI XIĄŻĘ 
KONSTANTY MIKOŁAJEWICZ, WIELKA XIĘŻNA ALBXAN- 
DRA JÓZEFÓWNA i WIELKI XIĄŻĘ MIKOŁAJ KONSTANTY- 
NOWICZ. 

XVI. Icn Cesarskie WYSOKOŚCIE, WIELKI XIĄŻĘ 
MikoŁAJ MIkOoŁAJEWICZ Starszy i WIELKA XIĘŻNA 
ALEXANDRA PIOTRÓWNA. 

„XVII. Ich Wielkoxiążęce Wysokoście Xiążęta 
Wilhelm i Karol Badeńscy. 

XVIII Ich CESARSKIE W okos Xiążę Piotr 
Oldenburgski i Małżonka Jego. 

"XIX. Icn Wysokoście Xiążęta Mikołaj i Ale- 
xander Oldenburgscy. ! 

XX. Za nimi, po dwie rzędem, statsze poprze- 
dzie, damy stanu, kamer-frejliny, ochmistrzynie 
dworu i frejliny Icu Cesanskicu Mości i Ica CESAR- 
skicu WyYsokoŚCi, i ińhne znakomite płci obojćj 
osoby. 

XXI. Przy wejściu do cerkwi, IcH CESARSKIE 
Moście spotkane będą przez członków Najświęt- 
szego ©ynodu i ińne znakomite duchowieństwo 
z krzyżem i wodą święconą. 

XXII. NAJJAŚNIFJSZY CESARZ raczy wprowadzić 
Jeco Cesarska Wysokość WieLkieeo Xięcia Mi- 
CNAŁA MIKOŁAJEWICZA i JEs Wysokość. Dostojną 


trzymajac go ciągle przy sobie, wołał d0 
niego: 

— Ach! kochany panie Józefie! niechże cię 
serdecznie uściskam! Bodaj cię Pan Bóg po: 
błogosławił za to, że cię przecie raz widzę! 

Ledwie się wyrwał z tych objęć Bierzyński; 
ale się wyrwa? na koniec, a odskoczywszy 
na.bok, spojrzał i poznał natychmiast..... Był 
to poczciwy, stary, wojski sieradzki. 

Jmć pan wojski sieradzki, odniepamietnych 
czasów domownik i alter ego Kasztelana, był 
rzeczywiście serdecznym przyjacielem pana 
Józefa, chociaż o tem nie wiele mówił. My o 
tem wiemy a przynajmniój powinniśmy wie- 
dzićć z jego rozmowy z Oskierką, którćj by- 
liśmy świadkami przed czterema laty: ale Bie- 
rzżyński 0 tem nie wiedział, a choćby nawet 
był wiedział, byłby już może o tój nie wiele 
ważnćj rzeczy zapomniał. Dlatego teraz tak 
gwałtownem wylaniem afektu nie pomału się 
zdziwił i zawołał więcćj z zdziwieniem niżeli 
z uczuciem : 

— A! pan wojski dobrodziej ! 

To mówiąc, podał mu rękę, ale wojski je- 
szcze tylko z tym większym żapałem ją po- 
chwycił, wołajac zawsze ód serca: 


Narzeczońą na środek cerkwi, a następnie stanąć 


i na Swćm miejscu, poczem rozpoczną się Zaręczyny 


według przepistnego obrządku. 

KXXIIL Przed Wrotami Carskiemi postawiony 
zostanie na miejscu wyniosłem pulpit, na którym 
położone zostaną ewangelja św. i krzyż. 

XKIV. Pierścienie zarzęczynowe przyniesione 
zostaną zawćżósu przez mistrza obrzędów i po- 
łożone na ołtarzu na tacach złotych, a w czasie 
stosownym wyniesione zostaną: dla Jego CESAR- 
skikj WYsokości—-przez spowiednika JEGo CESAR- 
sKkiżj Mości, a dla Jéj Wysokośći— przez kapelana 
naczelnego armji i floty. 

XXV. Przyjąwszy od wyż wspomnionych osób 
pierścienie, metropolita włoży takowe, po odpo- 
wiednićj modlitwie na palce Jeco Crsansktżi Wy- 
SOKOŚCI WIELKIEGO XiĘCIA i Prawowiernój Xię- 
Zniczki. 

XXVI. Wóweżńs NAJJAŚNIEJSZA CESARZOWA ALR- 
XANDRA FEDORÓWNA raczy zbliżyć się i przemienić 
Ich pierścienie. 

XXVII. Podczas gdy się to dziać będzie, dadzą 
pięćdziesiąt jeden wystrzałów z dział. 

XXVII. Podczas odprawiania modlitw, oraz 
módłów za Rodzinę 'OEsARSsKĄ, zaińtónowanem 
będzie: „O prawówiernym Wietkim Xięciu MICHALE 
MikoŁaAJEWICZU i Zaręczonćj JEGO Narzeczonej Pra- 
wowiernećj WIELKIÉS XIĘŻNICZCE. « 

XXIX. Po ukończeniu obrzędu kościelńego, 
Dostojni Zaręczeni raczą dziękować Ich CESARSKIM 
MościoM NaAJJAŚNIEJSZEMU CESARZOWI i NAJAŚNIEJ- 
SZEJ CESARZOWEJ ALEXANDRZE FEDORÓWNIE, poczóm 
wszystkie najdostojniejsze osoby zbliżą się i złożą 
powinszowania. 

XXX. Wówczas JEGo Crsanska -Wysokość 
WIELKI XIĄŻĘ MICHAŁ MIKOŁAJEWICZ, stanie obok 
Zaręczonćj Sobie Narzeczonćj. 

XXXI. Z powodu dokonanych zaręczyn, od- 
prawione zostanie przez biskupów i inne ducho- 
wieństwo nabożeństwo dziękczynne z przyklęknie- 
niem, a podczas modlitwy przez protodjakona 
o długie lata odśpiewanćj, danóm będzie 31 wý- 
strzałów z dział. 

XXXII. Po ukończeniu nabożeństwa członko 


= Drogi, kochany panie Józefie! wszakże 
to kopa lat!..... jakżeż serdeczhie się cieszę, że 
pana widzę! A jak mi zmężniał, spotężniał, 
ba! i nie darmo! porucznik chorągwi, regimen- 
tarz już prawie! Jakżeżto wszyscy twoi przy- 
jaciele się cieszą! Ale sza, — dodał półgło- 
sem, — jeszęze to wszystko nic przeciwko te- 
mu, co teraz dopiero będzie. Umiejże panie 
bracie korzystać, bo w tem sęk..... ale sza! 

Bierzyński patrzał na niego, sam nie wie- 
dząc, jakiemi oczyma. Na jego twarzy málo- 
wał się to uśmiech dobroduszny, to wdzięćz- 
ność dla poczciwego człeka, ale przy tem i 
zamyślenie cokolwiek. Liotnawyobraźnia mło- 
dzieńca. lubo złotym olbrzymieh widoków łań- 
cuchem przykuta do obecnój chwili i miejsca, 
musiała przecież skoczyć w tem oka mgrie- 
niu w starożytny zamek nad Wartę..... Jakoż 
w tem zamyśleniu chwilowem zapytał: 

— Wszyscy przyjaciele się, cieszą? ` } 

— Ale wszyscy, wszyscy, a przyjaciołki 
najbardzićj..... cha, cha, cha! — zaśmiał się 


wojski, trzęsąc rękę młodzieńca; ale zaraz 


brwi zmarszczył i rzekł: — ale sza, proszę 
ciebie, boć to przecie masz rozum iwiesz, kę- 
dy droga. Ale ija mam rozum, i juź więććj 
ani słowa nie powiem. 


S$be 


wie Najśw.ętszego Synodu i inne znakomite du- 
chowieństwo, złożą powinszowania Icu CESARSKIM 
Mościom i Dostojnym Zuręczonym. 

XXXIII. Następnie Ica CesaRSKIE Moście wrócić 
raczą ze wszystkiemi najdostojniejszemi osobami 
do pokojów wewnętrznych w tymże jak pierwćj 

orządku. $ 

XXXIV. W dniu tym danym będzie w wielkićj 
sali pałacu Peterhowskiego obiad dla osób płci 
obojćj pierwszych trzech Klass. > =m 

XXXV. Po zajęciu przez osoby nań zaproszone 
wyznaczonych im miejsci po zawiadomieniu o tém 
Icu CesaRSKIGH Mości przez wielkiego marszałka 
dworu, nastapi wyjście Najwyższe, poprzedzone 
przez urzędników dworskich. 

XXXVI. Naprzeciw Icn CEsaRSKICH Mości zajmą 
miejsca czlonkowie Najświętszego Synodu i wyż- 
sze duchowieństwo, po prawćj stronie Rodziny 
"CESARSKIEJ, damy stanu, kamer-frejliny, ochmi- 
strzynie dworu i frejliny, a naprzeciw. nich damy 
pierwszych trzech iklass, według starszeństwa; 
po lewój zaś stronie Icm CFsARskiCH Mości, człon- 
kowie rady państwa i inne osoby pierwszych 
trzech klass, wedlug starszeństwa. 

XXXVII. U stołu za krzesłami NAJJAŚNIEJSZEGO 
CrsaRZA i NAJJAŚNIEJSZEJ (CESARZOWEJ, stać będą 
pierwsi urzędnicy dworu, szambelani usługiwać 
będą Icm Cesarskim: Mościom, Członkom Rodziny 
CESARSKIEJ i innym dostojnym Osobom. 

XXXVIII. Podczas obiadu da się słyszeć mu- 
zyka wokalna i instrumentalna. 

XXXIX. Przy wnoszeniu toastów dane będą 
wystrzały z dział: 

l) Za zdrowie Icm- CsaRskiGH Móści—51 wy- 
strzałów. 

2) Dostojnych zaręczonych —31 wystrzałów. 

8) Całego Domu CEsaRskiEG0 —31. wystrzałów. 

4) Ich Królewskich Wysokości: Panującego 
Wielkiego Xięcia i Owdowiałćj Wielkićj Xiężny 
Badeńskich—31 wystrzałów. 

5) Duchowieństwa i wszystkich wiernych pod- 
danych—31 wystrzałów. 

XL. Kubki podają: Icn -Cesarskim Mościom— 
wielcy podczaszowie, WIELKIEMU XIĘCIU CESARZE- 
WICZOWI NASTĘPCY TRONU i Członkom Rodziny Ce- 
SARSKIŃJ—znajdujący się: przy Ica WYSOKOŚCIACH 
osobni kawalerowie. 

XLI. Po skończonym obiedzie, Icn CESARSKIE 
Mocy wrócą wraz z całą Najdostojniejszą Ro- 
dziną, do pokojów wewnętrznych w tymże co 
pierwićj porządku. 

XLII. Przez cały ten dzień bić będą po kościo- 
łach w dzwony, a wieczorem stolica i miasto Pe- 
terhof będą uilluminowane. 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


* Rozprawa doktora Wattericha. Ledwie co 
ukończył w Bibljotece Warszawskićj studja swo- 
je nad pierwotnym stosunkiem Konrada do Krzy- 
żaków i nawzajem Krzyżaków do Konrada, Jan 
Nepomucen Romanowski,- alisei- dówiadujem się 
o nowćj pracy tejże samój treści, 


Bierzyński słuchał w zamyśleniu, choć nie 
wiełe rozumiał. Ale wojski tymczasem zapy 
tał: 

— No, acóż tam Kasztelan? czy powiedział 
już panu porucznikowi, o co mu chodzi? 

— Nie, nic nie powiedział. Albo cóż? 

— $łuchajże mnie, to powiem na ucho, -— 
Idzie o to, aby wysłać ztąd kogoś w Sieradz- 
kie... o! A między nami mówiąc, jeszcze do 
dziś. dnia nie mają kogo... 

— Słuchaj waść! — przerwał prędko Bie- 
rzyński, — tu chodzi o to, aby tam konfede- 
rację zawiązać? co? czy już posłano tamma- 
nifesty? 

— Ale nie jeszcze. 

— Nie jeszcze! Tak to sobie myślałem. Wa- 
żna to sprawa. Ależ przepraszam waści, boja 
się tu zagaduję a tam moja choragiew Bóg 
wie gdzie... Pokażże mi waść prędko, kędy 
mieszkanie, ja pobiegnę obaczyć moja chorą- 
giew i zaraz wracam do waść... 

To mówiąc, porwał wojskiego pod ramie i 
wybiegł z nim z kurytarza. 

Ale zaledwie wybiegł przed klasztor, kiedy 
go znów ktoś w biegu pochwycił, wołając: 


która zbosacila 
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świeżo literaturę niemiecka. Jest to rozprawa, a 
raczćj dziełko, bo obszernością swoją ma prawo 
liczyć się już za coś większego, pod tytułem: „Die 
Gründung des Deutschen Ordensstaates in Preus- 
sen.« Dzielko to wyszło w Lipsku 1857. Autorem 
jest pan Watterich, professor nadzwyczajny hi- 
storji przy lyceum Flozjuszowem w Brunsberdze, 
a więe człowiek, którego zainteressowała prze- 
szłość ziemi na którćj osiadł dla chleba, jeżeli, co 
być może, Watterich zkądinąd nie czuje swego o- 
bowiązku dla ziemi tćj, to jest, jeżeli nie jest sam 
prusakiem i nie pracuje tu nad histocją ojczystą. 
Watterich naturalnie oparł swoją pracę na tych- 
że samych co i Romanowski dokumentach, ale 
to niezawsze dowód, że widoki naukowe dwóch 
badaczów zbiegnąć się mogą z sobą. Voigt miał 
teź same źródła, a pomącił je i niepisał historji a 
jakieś dowodzenia patryotyczne, wcielił się w nie- 
go duch germański, wraży dla słowiańszczyzny. 
Jest'to w ogóle choroba Niemców, że na stosunki 
nasze z niemi patrzą zbyt germańskiein uprzedzo- 
nem okiem. Tem milszą jest dla nas każda nie- 
. * . + 
spodzianka. Niespodziankę tęznajdujemy i w Wat- 
terichu, który jestsprawiedliwszy dla Polski i sto- 
sunki Konrada do Krzyżaków na naszą tłómaczy 
stronę. Tym razem więc Romanowski zbiegł się 
z Watterichem, polak z niemcem. Rozprawa Ro- 
manowskiego jest bardzo ważną. W bieżącej lite- 
raturze naszćj nieznamy pracy, któraby tak do- 
kładną, tak jasną była, tak wyświecającą pewne 
ciemne punkta w historji. Pan Romanowski ma 
prawo po tćj rozprawie liczyć się do celmejszych 
reprezentantów naszćj nauki historycznej; kry- 
tycznym swoim zmysłem zdobył odrazu piękne 
stanowisko., Taka praca jego miałaby tylko wśród 
nas uznanie, gdyby szczęśliwem losu zdarzeniem 
nie wypadła razem z pracą doktora Wattericha. 
Nam trzeba koniecznie sankcji zagranicznćj, bo 
Niemcy nauce naszćj i zdolnościom badawczym 
nie wierzą, jedui prosto przez niewiądomość, dru- 
dzy przez złą wolę, np. Voigt, że do niego ciągle 
się zwracamy. a który też ciągle mą przymówki. 


„dla tak zwanych przez siebie: polnische Scriben- 


len, pismaków polskich. Dla tego nawet i Roma- 
nowski ceuzurował i poprawiał niekrytyczne pra- 
ce Dominika Szulca, żeby Voigt jaki nie zarto wał 
sobie z prac naszych iwidoków naukowych, Otóż 
ważna jest rzecz, jeżeli niemiec powodowany mi- 
łościa prawdy, nieoszołomiony. politycznemi ja- 
kiemi widokami, głosi też seme prawdy co.i po- 
lak, bo niemcy wierzyć prędzćj nam będą. Zda- 
je się, że nadszedł czas i w Niemczech na tę nie- 
namiętną historję. „Pamiętamy pismo pana Brueg- 
geney'a de Hasencamp, drukowane w Królewcu 
po łacinie przed dwoma czy trzema laty, de ru- 
stieorum in Polonia vieissitudinibus, czy coś po- 
dobnego, w którem uczony a zacny autor rozbie-; 
rając krytycznie owe zasady do krzyków Europy 
na Polskę za los włościan, dowodzi, że położenie 
chłopków u uas daleko szczęśliwsze było jak 
w innych wielu miejscach Europy, a przynajmnićj 
że Polący nie zasługują pod tym względem na za- 
rzuty, jakich codziennie muszą słuchać. 


Wracając do Wattericha, w słownem wyjaśnie- 
niu dokumentów z roku 1222 i 1226, ani na jotę 
nie różnią się od wyjaśnień Romanowskiego 1 to 
samo już wystarezałoby dla dowiedzenia jedności 
widoków obudwu autorów, chociażby się niezga- 
dzali nawet w dalszem następnych dokumentów 
tłlómaczeniu. Tłómaczenie to jednakowe, to pra- 
wda, ale przecież jest różnica: Romanowski i 
Watterich chociaż jedno maja obadwaj tłómacze- 
nie, przecież na zasadzie téj wspólnćj, do*przeci- 
wnych dochodzą wniosków i rzecz tę inaczćj zu- 
pełnie przedstawiają. Tyle tylko wiemy o tćj pra- 


‘cy Wattericha, saméj albowiem xiążki jego w rę- 


ku nie mieliśmy i mieprędko zapewnie przyjdzie 
się z nią spotkać nam w Warszawie, bo xięgarze 
niełatwo takie rzeczy do nas sprowadzają, chyba 
uproszeni. Z tóm wsżystkiem, będziemy o nićj 
mieli więcćj szczegółową wiadomość, bośmy 0 to 
pana Romanowskiego prosili. Xiążka Wattericha 
ma 264 stronnic; znajdzie się więc tam zapewne 
i różnie dażo przy jedności widoków i dla tego 
nie sądzim, żeby prawdą było, co p. R. do nas pi- 
sze, że praca jego'w Biblj, wychodzi, jak Niem- 
cy mówią, »einen Posttag zuspiit.« Różnieętę swo- 
ich a Wattericha widoków, będzie mógł rozwi- 
nąć i zapewne rozwinie pan Romanowski w do- 
ktorskićj rozprawie, na którą się już przygotował, 
asktórćj treść stanowić będzie, jakeśmy to już do- 
nieśli, zawsze ten stosunek pierwotnego zakoru 
do Polski. Textu łacińskiego tćj doktorskićj roz- 
prawy, obiecuje autor na trzy lub cztery arkusze 
druku. : 

Koszta to pociąga za sobą wielkie. Rozprawa 
drukuje się nakładem doktoryzującego się, „który 
musi ze 300 exemplarzy rozdać “dla: wydziałów i 
professorów wrocławskich i obcych ii dla bibljo- 
tek królestwa pruskiego. Koszt niemały, a dla 
pana Romanowskiego jeszcze dotkliwszy, że utrzy- 
muje się on z pracy, i zdrowie mu niesłuży. Nie- 
szczęście to nasze, że zdolność ulega zawsze pra- 
wie pod ciosem materjalnych potrzeb. 


r 
WIADOMOSCI ZAGRANICZNE. 
fbepesze Telegraficzne. 

Londyn 19Sie r pn ia. Otrzymanetu pry- 
watne listy z Sztokholmu donoszą, że stan zdro- 
wia J: K. Mości Królu Szwedzkiego znacźnie 'się 
pogorszył i że Jego Król. Mość jest niebespiecznie 
słaby. j 

Paryż19 Sierpnia W Cherburgu po- 
strzeźżono wczoraj paropły w angielski, na którym 
znajdowała się Królowa Wiktorja i batenje tutej- 
szę dały królewską salwę. 

Marsyłlja 18 Sierpnza. Według wia- 


„domości z Tunis z d. 13 b. m. miało tu miejsce 


krwawe zamieszanie w d. 9 b. m. przeciw żydom. 
Chrześcjanie widzieli się także zagrożonemi; wielu 
ludzi postradało życie. Konsulat angielski został 
zelżony; władze tunetańskie przedsiębrały niejakie 
środki militarne, ale nieco zapóźno. 

Dzienniki Jombardzkie mówią onowych zawich- 
rzeniach mazzinistów w Genui. 


'— Panie Józefie! 

Był to Lenartowicz, który niecierpliwy wia: 
domości dokładnćj o całćj sprawie, jak též i 
o przeznaczeniu chorągwi, przybiegł pod kla- 
sztor i tu na Bierzyńskiego zaczekał. 

Poznawszy go Bierzyński, porzucił zaraz 
wojskiego, a jego porwawszy za rekę, spytał 

— A gdzie choragiew? | 

— Wpuszczono nas do miasta lstoimy tym+ 
czasem na rynku. 

— Słuchaj no mnie! przepraszam waść, pa; 
nie wojski, zaraz wrócę, — rzekł do obu- 
dwóch po kolei Bierzyński i wziął zaraz Le- 
nartowicza ze soba, odprowadzając go kilka- 
naście kroków na stronę. Tam stanąwszy pod 
zasłona klasztornych murów icałkiem juź cie- 
mnéj nocy, ścisnął go silnie za rękę irzekł do 
niego te słowa: 

— Słuchaj Albiniel Jesteśmy w chwili tak 
ważnój, w jakićj jeszcze żaden z nas nie był. 
Wielkie rzeczy się poczynają na świecie iwiel- 
kie drogi się nam otwieraja. Natych drogach 
czekają nas krwawe trudy, ciężkie znoje i po- 
święcenia, za to wszystko wieńce wawrzynu, 
ale przy wawrzynach można mieć jeszcze coś 
więcćj! Ale cicho! -—— Proszę cię teraz, biegnij 


w lot do choragwi. Tak jak stoi na rynku, 
niech na rynku popasie. Ani krokiem nie daj 
się. ruszyć nikomu! Rozumiesz mnie? ani kro- 


kiem nikomu! Szablę do ręki, przed front i 


sam pilnuj. Taki jest rozkaz. Nie posłuszne- 
mu kula w łeb na miejscu; ja rozkazuje, ja za 
to odpowiem. Idź, pilnuj, popasaj w lot i o- 
czekuj mnie lada chwila. 

— Biegne w ten moment, — odpowiedział 
namiestnik, a chwiejące się jeszcze na miejscu, 
dodał: — ale zmiłuj się, bo ja doprawdy nie- 
wiem, co myślisz?... 

— Proszę cię, tylko mnie to pozostaw. — 
Czy mi nie ufasz? i 

— Ufam... całkowicie ci ufam, bo wierzę, 
że wielka gwiazda świeci na twoich drogach. 
Oddaję się więc całkiem twoim zamiarom..... 
i już chyba tylko to dodam, et st eris in coelo, 
remumiscere met. 

— Pamiętać będę wszędzie i zawsze. Tyl- 
ko proszę cię, rozkaz mój spełnić co do joty. 

— Ani punkcik nie chybi, — zawołał mło- 
dy namiestnik i pobiegł spiesznie do swojćj 


| chorągwi. 


Bierzyński powrócił do wojskiego i szedł 
z nim zaraz do kasztelańskićj kwatery. 


W Bolonji otrzymano urzędowe zawiadomienie 
o jednoczesnem otworzeniu siedmiu warsztatów 
kolei żelazaćj centralnćj z Bolonji do Rzymu. 
Arcy-xiążę Ferdynaad-Maxymiljan z arcy-xię- 
żną Charlottę odbędzie wjazd tryumfalny do Me- 


djolanu 1 września r. b. (Pr. St. Aaz.) 

Tunis128ierpntia. Depesza pod tą da- 
tą podana przez Courrier de Paris zawiera nastę- 
pujące wiadomości: „Pewien derwisz na placu 
publicznym wskazał na pewnego izraelitę, nazy- 
wając go blużaiereą przeciw Bogu Mahometa, lud 
natychmiast rzucił się na nieszczęśliwego. Udało 
się jednak wydobyć go z rąk wściekłego gminu i 
biedak schronił się do giełdy. Tłum po chwili u- 
dał się do tego budynku, w którym wszystko zo- 
stało zniszczone. Ztamtąd rozjuszona tłuszcza u. 
dała się do biura poczty wołając: »Smierć żydom! 
śmierć frankom!« Konsul francuzki udał się jak 
pajśpiesznićj do beja i zażądał wojska dla obro- 
ny europejczyków i 1ch własności: Wielkie wzbu- 
rzenie panowało w całem mieście. 

Neapol 8SSierpnta. W czasie kościel- 
nćj i wojskowćj parady, odbyło się przed wczoraj 
położenie węgielnego kamienia do budowy kościo- 
ła wotalnego natem miejscu pola marsowego, gdzie 
Milano spełnił w grudniu zeszłego roku zamach 
morderczy na życie króla. J. K. Mość reprezento- 
wany był przy tej uroczystości przez J. K, Wys. 
hrabiego d'Aquilla, a biskup wielki kapelan armji 
dopełnił obrzędu poświęcenia miejsca i położenia 
węgielnego kamienia. (Neue Pr. Zty). 

AONE- 6, IisdwiaA, 

Londyn 18 Sierpnia. Rodzina królewska udała 
-.się wczoraj na królewski jacht Victoria and Albert, 
którym przedsiewezmie wycieczkę w stronę Cher- 
bourga. Dostojne towarzystwo wylądujezapewne 
na którćj z wysp Kanału i jeśli pogoda sprzyjać 
będzie, nie wróci zapewne jak jatro wieczorem do 

_Oborne. . 

Trzy statki admiralicji towarzyszą jachtowi 
królewskiemu w tćj wyciecze. 

_ „Królowa hol nderską wczoraj o godzinie wpół 
do piątćj w południe odpłynęła z Woolwich. 

— Korweta parowa Amazone,- przybyła wczo- 
raj z Horten (w Norwegji) do Portsmouth, zkąd zą 
kilka dni powróci na morze wschodnie. 

— Tunes pisze w swoim City article: 

w W skntek przerwania się angielsko amerykań- 
skićj liny telegraficzaćj, akcje 1000 funtowe tego 
przedsiewzięcia, za które płacono 900 fst przed- 
stawiane są do eskontowania po 250 funtów szter- 

o lingów. 

— Ogłoszona wczoraj, około 500 stronnie obej- 
„mująca Xega Niebieska zawiera rapport kommissji 
królewskićj w przedmiocie zatrzyniania lub znie- 
sienia sprzedaży stopni w armji. Rapport kommis- 
sji oświadcza że po rozpoznaniu wśzelkich korzy- 
ści i niedogodności, większość oficerów oświad- 
czyła się za utrzymaniem tego dawnego systemu, 
na tak długo przynajmnićj, dopóki nie będzie uło- 
żony lepszy. Mianowicie na korzyść tćj przedaży 
posad oficerskich przytaczają to, że w czasie po- 
koju awans staje się łatwiejszym, bez potrzeby n- 


|, Przez.drogę wojski ciągle coś gadał, ale 
jego pancerny towarzysz zaledwie go słuchał. 
Był on w téj chwili tak zajęty swojemi włas- 
nemi myślami, że go nicobcego zajmować nie 
mogło. Nawet wiadomości z miejsc jego ro- 
dzinnych, z macierzyńskiego domu, z tak mu 
drogiego zamku nad Wartą, których niógł te- 
raz sić nasłuchać do woli, zdawały mu się 
całkiem obojętne w tój chwili... 


Weszli nareszcie napowrót do klasztoru, 
gdzie go wojski wprowadził dojednćj celi, bę- 
dącćj tymczasowem Kasztelana mieszkaniem. 

"Tam na dużym kominie gorzał ogień wesoły, 
na stolestało wino, wędliny, pieczywa, — Bie- 
rzyński był wygłodzony jak kruk na pustyni, 
przemrożony do kości i zmęczony pięcio-dnio- 

| wą podróżą do tego stopnia, że w innym ra- 

_ zie byłby się pewnie nie mógł utrzymać na 
nogach, — ale w téj chwili nie ezuł on głodu 
zupełnie, i tyle ciepła miał w sobie, że twarz 

_ jego była rumianą jak w tańcu, i tyle miał je- 
_szeze sily i życia, że przechodząc się po celi, 

_ stąpał tak raźnie, jakby defilował w paradzie 

_ przed królem, a jego krokom żelaznym odpo- 
- wiadała kamienna posadzka jakby szczękiem 

< oręża. 


nemu zniszczeniu. 


ciekania się do osobistych względów władz. Kom- 
missja ze swojćj strony zaleca mimo tego, ograni- 
czenie systemu przedaży. Podpułkownicy mają na 
przyszłość być awansowani przez naczelnego wo- 
dza z pomiędzy zostających w służbie majorów, 
pod tym warunkiem, że podpułkownicy* nie mają 
zostawać dluzéj, jak 8 do lOciu lat na tych posa- 
dach. Tak więc aż do stopnia majorów włącznie, 
posady oficerskie pozostaną i nadal jak dotąd 
przedawalnemi. Sir de Lacy. Evanszawarowałso- 
bie projekt, jeszcze większego ograniczenia tego 
systemu przedaży, ale tymczasowo przystąpił do 
rapportu swoich kolegów. 

Na wczorajszem posiedzeniu Izby niższej p. Ver- 
non Smith w odpowiedzi na zapytanie lorda Hun- 
tley odpowiedział, że rząd w obecnych okoliczno- 
ściach zaniecha na ten rok przedstawienia finan- 
sowego indyjskiego. Odpowiadając na interpella- 
cję p. Kinnaird, pan Iabouchere oświadczył, że 
rząd postanowił niedopuścić na przyszłość, żeby 
jakikolwiek duchowny wybrany był na członka 
Izby radców w Malcie. Następnie w komitece pro- 
wadzono dalćj rozprawy nad bilem o rozwodach. 
Art. 55 dozwalający osobie rozwiedzionćj wcho- 
dzić w nowe związki małżeńskie, spowodował po- 
prawkę p. Nąpier, wedlug którćj prawo wchodze- 
nia w nowy związek, ma służyć tylko stronie ob- 
rażonćj w sprawie poprzedniego małżeństwa. Po- 
prawka ta została większością 110 głosów prze- 
ciw 50 odrzuconą. 

— Z rozmaitych pólnoenych i środkowych na- 
szych hrabstw nadchodzą przerażające doniesie- 
nia o szkodach zrządzonych tu i owdzie przez 
burze i deszcze. 

Muóstwo ludzi życiem przypłaciło te katastro- 
fy, mnóstwo własności tak prywatnćj jako i pu- 
blicznćj w miastach i wsiach uległo prawie zupeł- 
(Neue Pr. Żłg). 

í EGR AGD CHT a A tj 

Paryż 18 Sierpnia. Zdziwiono się tu bardzo, że 
powszechnie rozehodzące się pogłoski o mianowa- 
niu p. Thouvenel kawalerem wielkiego krzyża Le- 
gji horowćj, nie znalazły, potwierdzenia w Monito- 
rze. jednakże to zawiedzenie powszechnego ocze- 
kiwania, zdaje nam się bardzo logicznym wyni- 
kiem obecnego położenia. Rząd Cesarski zapewnie 
wolał odłożyć na późnićj ten dowód zadowolenia 
tak zasłużony przez naszego ambassadora, dla te- 
go żeby się nie zdawało żezanadto chlubi się z try- 
umfu odniesionego nad mocarstwami które tak u- 
przejmie czyniły znaczne ustąpienia dla zadość- 
uczynienia życzeniu Francji i jéj sprzymierzeńców. 
Ten patent zwycięztwa dany panu Thouvenel za- 
nadto cworzyłby sprzeczności z uwagami jakie po- 
stępowanie pana Prokesch wywołało ze strony je- 
go własnego rządu. Według pewnych wiadomo- 
ści, gabinet wiedeński nie taił przed swoim repre- 
zentantem w Konstantynopolu, że w początku zą 
daleko się posunął. 

Konsul austrjacki w Jassy, wyjechał do Kon- 
stantynopola, dowiedziawszy się o unieważnieniu 
wyborów w Mołdawji, ale możemy powtórzyć, 
Że kwestja zasady pozostaje dotąd nienaruszoną 


Tak chodzac, myślał ciagle: a stary wojski 
gaduła ciagle coś gadał. 

— Ależ panie Józefie! —.zawrócił naresz- 
cie starzec, — czy nie weźmiesz się już nare- 
szcie do jadła i wina? czyś na Turka prze- 
szedł na tćj bisurmańskićj granicy? Ważne to 
sprawy, wielkie rzeczy, niema co mówić; ja- 
koż nie dziwię się temu wcale, żeś się o nic 
tak srodze zamyślił: ależ pamiętaj o tem, że 
qui non edit, non bibit, neque vwere potest, jak 
to uczono w Szkole, a juź do sprawy nie wart 
za hetkę pętelkę.. Mojem zdaniem, im ważniej- 
sza jest sprawa, tem ei lepićj trza podjeść, a 
i podpić nie szkodzi, co tóż żadnćj nie psuje 
fantazji, ano jćójowszem dodaje. Myślisz o wa- 
Żnych rzeczach to prawda, aleć: „Pijak przed- 
tem i Filofowie,ć jako mówi poeta, pijali i naj- 
więksi hetmąni, a jeno przez to jeszcze lepszy 
miewali rozum i jeszcze lepićj bijali. Dlatego 
w ręce wasze, dziś panieporuczniku, jutro już 
może regimentarzu, a na czas; któż wie, czy 
nie hetmanie! Boć i to dla nas! Cha, cha, cha! 
a co, panie bracie! czy trafilem, w co trze- 
ba? Bo ja to mówię i mówię z serca, że je- 
no głowę trzymaj nakarku a w prawicy sza- 
blisko, to teraz ci jeno żać. Zasiano już dawno, 
Pan Bóg zarodził, pszeniezka już dojrzała; je- 


w sprawie Xięztw Naddunajskich, i dodają nawet 
że Francja nie okazuje się daleką od uczynienia 
nowych ustąpień na tém polu, co bardzo łatwo 
daje się pojąć. Połączenie lub rozdzielenie prowin- 
cji Naddunajskich, nie stanowi nic dla naszych 
interessów, ale niezmiernie ważnóm było dla na- 
szćj godności, żeby rękojmie wymagane przez rząd 
Cesarski dla zupełnćj swobody i prawności wy- 
borów były szanowane. 

Nie ulega wątpliwości, że kwestja neapolitań- 
ska traktowaną była w Osborne, ale nie zdaje się 
żeby takowa w krótkim czasie została ostatecznie 
załatwioną. Biega tu wieść, nie wiemy jak dalece 
prawdziwa, o obecności Mazziniego w Szwajcarji 
i o kongressie rewolucyjnym w Genui. 

Cesarz nim się uda do obozu pod Chalons, ma 
się zająć próbami osuszenia gruntów w posiadło- 
ściach które nabył w departamencie Landes. Z roz- 
kazu Jego Ces. Mości, pan de la Rochebouet puł- 
kownik artylerji morskićj udał się już do Chalons 
dla zbudowania poligonu do ćwiczeń wstrzelatiu. 

Rada stanu wotowała niedawno projekt bul- 
warów, który odsuwa wszystkie teatry dramatów 
i wodewilów za przedmieście Temple. 

Hr. Walewski wyjechał na wieś. Kierunek spraw 
w ministerstwie marynarki podczas zastępstwa 
marszałka Vaillant, powierzony jest kontr-admi- 
rałowi Guilois szefowi sztabu pana ministra. 

Wiadomo że wielkim przedmiotem zatargów 
między ciałem prawodawcżem i ministrem skarbu, 
jest corocznie budżet, a w budżecie wydatki bez 
żadnój amortyzacji. Zdaje się że to się zmieni, bo 
niedawno minister skarbu oświadczył w licznóm 
zgromadzeniu, że w przyszłym budżecie nie będzie 
przedstawioną prawie fikcyjna amortyzacja kilku 
miljonów, ale 25 miljonów amortyzacji rzeczywi- 
stój, 25 miljonów pozostających w kassie i figuru- 
jących nie nasamym tylko papierze. Jeśli to przyj- 
dzie do skutku, pan Magnesprawiprawdziwy cud. 

— Nie ma jeszcze żadnej decyzji względem u- 
kazania się na nowo Assemblée Nulionałe pod no+ 
wym tytułem; osoby interćssowane zgromadziły 
się dwu-krotnie wczoraj i przedwczoraj. Propo- 
nowano rozmaite tytuły i podobno dotąd najwię- 
cćj decydowano się na zatrzymanie nazwy 4ssem- 
blee, z opuszczeniem przymiotnika Nafionałe, ale 
nie można liczyć na pewno czy władza zezwoli na 
taką modyfiację. 

Pan Rayneval umiał sobie zjednać zupełne za- 
ufanie Ojca Swiętego. Będzie to wielką przykro- 
ścią dla Piusa IX go stracić tego przyjaciela nie- 
pomyślnych dni, który niedawno jeszcze w memo- 
rjale ogłoszonym zupełnie niespodzianie, okazał 
wielką, zbyt może wielką troskliwość o interessa 
Ojca Swiętego. Następca pana Rayneval w Rzy- 
mie p. de Grammont, przezswoje pierwotne wycho- 
wanie (wychowany był razem ż xięciem Bordeaux), 
zdaje się że będzie przyjemnym Rzymowi. ale mo- 
Że zdawać się jeszcze zbyt młodym w dypłoma ji, 
a przytóm wszelka zmiana w tym względzie, obu- 
dzić może w świętćm kolegjam obawę energiczniej- 
szego nacisku polityki francuzkićj, w celu nakło- 
nienia dworu papiezkiego naideje reformy, których 


noż więc zbierać a dobrze, bo w tem cała 
sztuka. Ale ja się o to nie boję! W ręce wa- 
sze! 

Bierzyński stał w tćj chwili naśrodku kom- 
naty i patrzał na wojskiego z dobrodusznym 
uśrajechem. Lecz był to uśmiech tak mimo- 
wolny, tak blady i niemający żadnego związ- 
ku z pogodą jego duszy i serca w tćj chwili, 
jak kiedy na dniu pochmurnym, zachodzące 
słońce czasem sie uśmiechnie do ziemi, cho- 
ciaż wlecze za soba najstraszniejsze burze i 
gromy. Poczciwy starzec otwierał mu serce 
swoje a młodzieniec mu za to dziękował u- 
śmiechem, chociaż jego serce drzało od we- 
wnętrznego wzruszenia, a rożum się silił, aby 
zachować całą moc i przytomność. 

Ocknął się wreszcie iwychylił jednym tchem 
całą szklanicę; chciał jeść, ale'potrawy za- 
marzały mu w ustach. Rzucił więc nóż i wi - 
delec i znowu się zaczął przechadzać w mil - 
czeniu po celi... 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


on nateraz nie chciałby jeszcze wprowadzić. 

— W sobotę hez żadnej urzędowćj ceremonii, 
otwarto dla publiczności centralną targowicę (Hal- 
les, złożona z dwóch pawilonów wschodnich i 
trzech wielkich ulieprzykrytych, strojnych chorą- 
gwiami i girlandami. W pośrodku umieszczone są 
popiersia Cesarza i Cesarzowej. (ind. Belge). 

LN, DOKCE 

Kalkuta 5 Sierpnia. « Dziennik Bengal-Hurkara 
z dnia 5go b. m. pisze: Ciężkie burzliwe chmury 
wiszą dotąd jeszcze nad naszym krajem. Wymor- 
dowanie naszych ziomków nie zostało dotąd po- 
mszczone, a co gorsza codzień prawie mamy opisy 
jeszcze większych okrucieństw. Jedynym jasnym 
punktem na naszym horyzoncie, jest imie Neill. 
Ten waleczny oficer udał się z Benares do Allaha- 
bad i przybył tam jeszcze właśnie w samą porę, 
aby ocalić tę warownię, która inaczćj byłaby wpa- 
dła w ręce powstańców. Znalazł on wojsko w nie- 
pomyślnem usposobieniu, bo mu zbywało na wszy- 
stkiem, a szczególnie na dowódcach. Jak tylko 
przybył, rzeczy przybrały inną zupełnie postać. 
Zaraz wdniu swego przybycia, uderzył na po- 
wstańców i rozproszył ich. Przedsięwziął stoso- 
wne środki aby ufność dobrze myślących wskrze- 
sić, a niezadowolonych za pomocą prochu albo 
konopi wyprawić szybko na inny świat. W trzy 
dni spokojność w Allahabad- została przywróconą, 
a niezmordowany Neill gotował się pospieszyć na 
pomoe miastu Cavupor. Srodki bezpieczeństwa 
były bardzo w złym stanie i zdawało się niepodo- 
bieństwem puścić się w pochód. Ale wyraz niepo- 
dobieństwo, mie znajduje się weale w słowniku 
walecznego dowódcy i wszelkie przeszkody mu- 
siały ustąpić. Skoro tylko mógł zostawić Allaha- 
bad w bezpieczeństwie, wyruszył na czele 400 eu- 
ropejczyków i 600 sejków. W chwili kiedy opu- 
ścił Allahabad, przybył tam jenerał brygady Ha- 
wlak. Do niego przyłączyła się większa część 64 
pułku i czekał juź tylko na oddział 78 pułku gó- 
rali; który lada chwila był. spodziewany, aby udać 
się w ślad za pułkownikiem Neill na czele około 
1000 enropejczyków. 

Według tego dziennika, wiadomości z Cavupor 
brzmią zaspokajająco, Dowodzący tam jenerał 
Wkheller (nie należy mięszać go z owym słodkim 
pułkownikiem W heler, który uciekł z placu para- 
dy kiedy jakiś żołnierz strzelił do swego oficera), 
postąpił z wysoką godnością. Z małą garstką eu- 
ropejeczyków utrzymał się w jednych koszarach, 
zgromadził tam kobiety, dzieci i zapewniłim wszel- 
kie bezpieczeństwo i miał o nich troskliwe stara- 
nie. Kiedy mu zabrakło amunicji, z 50ciu ludźmi 
śmiało rzucił się na szeregi powstańców i zabrał 
im tyle amunicji, że mógł trzymać się prawie przez 
sześć tygodni i czekać na odsiecz. Buntownicy po- 
przestali na otoczeniu go ściśle. Jego śmiałość i 
męztwo sprawiły na nich takie wrażenie, że nie 
śmieli uderzyć szturmem na koszary. Wspomnio- 
ny dziennik bengalski żąda wynagrodzenia dla je- 
nerała Wheler i pułkownika Neill. (Pr. St. Anz.) 

PURRE C=. A 

Czytamy w ľndépendanče Belge: Wczoraj spo- 
dziewano się w ambassadzie tureckićj w Paryżu 
depeszy telegraficznych z wiadomością o środkach 
jakie Porta przedsiębierze w przedmiocie wyborów 
mołdawskich. Przy odejściu poczty, (depesże te 
jeszcze nie nadeszły, ale sądzimy że eo do treści 
ich nie może zachodzić żadna wątpliwość. Porta 
pójdzie niewątpliwie za radą jaka jćj została udzie- 
loną obecnie przez wszystkie bez wyjątku mocar- 
stwa, podpisane na traktacie paryzkim, uńieważni 
ona zaprotestowane wybory i wyda rozkaz ułóże- 
nia nowych list wyborczych, według zasad jakich 
się trzymano w Xięztwie Wołoskićm. 


Inną ważniejszą kwestją jest to, pod jaką admi- 


nistracją odbyć się mają nowe wybory w Mołda- 


wji a nawet przedwstępne do nich operhcje. Czy. 


xiąże Vogorides pozostanie na swoim urzędzie. 
Jego przeciwniey w Xięztwach czynią uwagę, że 
jeśliby teraźniejszy kajmakan mołdawski pozostał 
przy władzy, wyborcy na których wota wywiera 
on nacisk częścią postrachem, częścią przekup- 
stwem, nie będą wolniejsi jak dawnićj, i tym spo- 
sobem unieważnienie wyborów nie przyda się na 
nie dla tych, którzy ich ważności zaprzeczali. 

To mniemanie bardzo jest słuszne, ale jeśli Pòt- 
ta nie zechce usunąć urzędnika który w tćj okoli- 
cznościtak ważnie służył jéj interessom, chociaż to 
usunięcie zdaje się być lorcznym rezultatem dzisiej- 
szych okoliczności, zachodzi pytanie czy mocar- 
stwa które życzyłyby sobie tego. zechcą narazić 
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się na nowe zajście i według wszelkiego podobień- 
stwa rzeczy pozostaną ia stołu quo. 

Może być bardzo, że właśnie licząc na to, dzien- 
niki austrjackie tak mało troszczą się o klęskę 
swojćj polityki i okazują się pełnemi ufności 
względem rezultatu nowych wyborów. 

W ogóle uważając, z tego co poprzedziło i zob- 
jaśnień jakie otrzymaliśmy dziś z Paryża, zdaje 
się wynikać, że sprawa połączenia Xiężtw wię- 
cej straciła niż zyskała przez ostatnie przesi- 
lenie. Chociaż Francja jak wiadomo, otrzymała 
w Osborne bez żadnych sporów i jakiegobądź 
zobowiązania, zadośćuczynienie, jakiego doma- 
gała się w Konstantynopolu, za to z drugićj stro- 
ny zdaje się, że co do zasadniczej kwestji roz- 
praw. gotowa jest do pewnych ustąpień, a tą 
zasadniczą kwestją, jest samo połączenie KXięztw. 
Ta kwestja, jak już wielokrotnie mówiliśmy, wy- 
wołuje wielkie trudności i przypuszczamy że w o- 
bec zarzutów ze strony Porty, Austrji i Anglji, 
gabinet francuzki niezechce ządaleko posunąć się 
na drodze, gdzie interessa jego bardzo są ubocz- 
ne. Głównym punktem dla niego było utrzymać 
swój wpływ na wschodzie i zapewnić wykonanie 
ścisłe wszelkich rozporządzeń traktatu paryzkie- 
go. Otrzymawszy te rezultaty, może on okazać się 
łagodniejszym w tém, co się tyczy zasady reorga- 
nizacji Xięztw Naddunajskich. 

Porta jak wiadomo, przedstawiła panu Thou- 
venel dwie noty, odpowiadające na formalne 
zażądanie unieważnienia wyborów i na oświad- 
czenie ambassadora francuzkiego, że zerwie sto- 
sunki swoje z Portą, jeśli natychmiast nie stanie 
się zadość jego żądaniu. 

W pierwszćj, datowanćj 4 sierpnia, rząd ture- 
cki proponuje wezwać do Konstantynopola kaj- 
makanów obu Xięztw. Życzeniem rządu jest, mó- 
wi ta nota, wypełnić z prawością warunki trakta- 
tu paryzkiego, ale nie może on nic uczynić bez 
zezwolenia jednozgodnego wszystkich rządów. 
Gdyby niewłaściwości wyborów protestowanych 
dowiedzione były w sposób formalny i prawny, 
„Wysoka Porta nie wahałaby się spełnić swoje 0- 
bowiązki; dla tego potrzeba rozpocząć śledztwo i 
przyzwać kajmakanów do Konstantynopola. Na- 
stępnie sprawa ta zostanie poddaną pod sąd am- 
bassadorów wszystkich stron kontraktujących przy 
traktacie paryzkim, a pewno żadna z nich, podo- 
bnie jak Porta, nie zechce przyzwolić na wybory 
nieprawnie odbyte. 

Druga nota, z dnia 5 sierpnia, spowodowała 
zerwanie. Ta nota, ubolewając nad zagrożeniem 
posła francuzkiego, że zerwie stosunki dyplóma- 
tyczne z rządem Sułtana, obstaje jednak przy 
pierwszćj decyzji rady ministrów, oświadczając, 
że Sułtan postanowił przesłać własnoręczny list 
Cesarzowi francuzkiemu. (Ind. Belge). 

WO EĘGOE CREEK: 

Florencja 11 Sierpnia. Łatwo możecie zgadnąć, 
że tu o niczem nie mówią, tylko o bliskićm przy- 
byciu Ojca Sgo. Pius IX opuszcza Bolonję w dniu 
17 b.m, przepędzi nocnaterrytorjum toskańskićm 
a mianowicie w willi nazwanej Maschera, należą- 
céj do margrabiego Gerini, gdzie starania właści- 
ciela przygotowały głowie kościoła przyjęcie, god- 
ne tak wysoko dostojnego gościa. Tam to cala rò- 
dzina wielko-xiążęca uda się iia przyjęcie Jego 
Świątobliwości. Nazajutrz o godzinie 6ćj wieczo- 
rem Papież odbędzie wjazd do Florencji i zajmie 
rezydencję w pałacu Pitti. Dwaj szambelani J. C. 
W. W. Xięcia wyznaczeni zostali do towarzyszenia 
wszędzie nieodstępnie Jego Świątobliwości. 

Rząd w wydanćj odezwie zachęca mieszkańców, 
aby przygotowali illuminację nauczczenie przyby- 
cia Papieza. 

Forinowanie nowego bataljónu liojowego zdecy- 
dowane przez ostanie wypadki, powiększy siłę woj- 
skową toskańską do 13,000 ludzi. Ta liczba jest 
więcćj niż dostateczną do wewnętrznego bespie- 
czeństwa tego kraju, tylokrotnie uciskauego przez 
obeą interwencję. 

Mówią o bliskiem przywróceniu posady nasze- 
go ministra rezydenta przy dworze wiedeńskim, 
która pozostawała nieobsadzoną od chwili powo- 
łania p. Lanzoni na ministra spraw zagranicznych. 
W jego miejsce w Wiedniu wymieniają p. Berga- 
lhi naszego dotychczasowego gubernatora w Ñi- 
vórno. 

Roboty które mają uczynić Livornojednym z naj- 
bezpieczniejszych portów morza sródziemnego, po- 
stępują z wielkim pośpiechem. Parę dni temu cho- 
ciaż morze było bardzo wzburzone, W. Xiążę u- 
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dał się na zwidzenie tych robót i raczył objawić 
zupełne swe zadowolenie p. Parrot inżynierowi 
kierującemu temi robotami. 

Miasto nasze zupełnie jest spokojne. 

— Czytamy w dzienniksch turyńskich: 

Zdecydowano ostatecznie, że paropływ królew= 
ski Wozambano, jeden bryg z maryuarki francu- 
skićj i paropływ szrubowy Elba. udadzą się do Ca- 
gljari dla położenia podmorskićj liny telegrafu e- 
lektrycznego mającego łączyć stały łąd europejski 
z brzegiem Afryki. Wszelkie potrzebńe przygoto= 
wania poczynione zostały, dla zapewnienia powo- 
dzenia temu przedsięwzięciu, nawet na przypadek 
niespokojnego morza. Oprócz naczelnego dyrek-. 
tora telegrafów z kilku urzędnikami, kilka jeszcze . 
znakomitych osób prosiło i otrzymało pozwolenie 
znajdowania się nà statkach, które zajmują się o> 
peracją położenia liny telegrafu elektrycznego. 

; (Łe Nordy. | | 
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PRZYJECHALI DO WARSZAWY 
Baranowski And. profe- 


'sor z Peterburga nr 625, 


Ciechomscy Woje. oby. z 
Brzozowa i Wiktoryn ob. 
z Gzowa nr 584, Domań- 
ski Leop. oby. z Kazano- 
wa nr 634, Dmochowski 


| Fran. ob. z Wyszyńca nr 


1245, Domański Stan. ob. 
z Zalesia nr 584, Godie- 
wski Wiktor ob. z Ka- 
miopny nr 625, Lutosła- 
wski Edw. ob. z Rembie- 
lina ar 625, dHaźniewski 
Miko. ob. z Pieścidła nr 
584, Milewski Hen. oby. z 
Rzewina nr 556, Nałęcz 
Mich. ob. z Zembowa nr 
570, Płonczyński Ign. ob. 
z Wykna nr 482, Tymo- 
wski Ign. ob. z Mąkolic 
nr 634, Zabłocki Lud. ob. 
z Dobrzyńca nr 476, Gru- 
szecki Grzegorz ob. z Kon- 
stantynopola nr 556, Le- 
duchowski Romuald ob. z 
Drezna nr 613, Potocki 
Alex. ob. ż Dreżna nr 


414, Renard Andrzej hr. 
z Berlina nr 570, Skwar- 
cow Anastazja ob. z Dre- 
zna nr 413, Sakowicz Ká- 
zimiera zakonnica klaszto- 
ru Sgo Ducha z Krakówa 
nr 66, Tarasowicz Konst. 
ob. z Dreżna nr 625, Zae 
wddzki Fran. òb. ż Wro 
cławia nr 556. 

WYJECHALI Z WARSZAWY. ` 

Czetwertyński Lud. ksią- 
żę do Cesarstwa, Faliński 
Zenon oby. do Kozława, 
Głębocki Walery ob. do 
Uściługa, Kulesza Włady. 
ob: do Cesarstwa. Laso- 
cki Bolesław ob. do Kru- 
bek , Niemojewski Adolf 
ob. do Słupi, Rościszeoski 
Tad. ob. do Kalisza, Sie- 
miradzki Fran. ob. do 
Brześcia Lit., Żarski Gà: 
brjel ob. do Uściługa , 
Mierosławska Tekla ėmė: 
rytka do Krakówa, Pa- 
procki Adam ob. do Ma: 
rjenbad, Sławuszewska Ro- 
ża ob. do Paryża. 


— Wczoraj przyjechało do Warszawy koleją żela- 
zną osób 285, wyjechało 318 j Ą g 


NŁURES GIELDW WARSZAWBSAIKJ, 


Monety. 


Pół-imperjały rossyjskie . . 


Dukaty bollenderskie nowe wazne . 
Papiery. 


Obli. skar. (4%) za 100 rs. (oprócz kup.) 
Bilety skarbu hwólestwa Polskie. (4%/45/,) 
Łisty zaśtawie biało H okresu (ori 


kuponuj (4%) . za 100 złp. 
Listy zastawne hiałe JI okresu (oprócz 
kuponu) (48%) . 2a 15 rs. 


Obligacje cząstkowe na 500 zł. (oprócz 


kupono) (4%,) . . 


Cert. banku na obl. cz. lit. A na 300 zł. 
lit. B. na 200 zł. bez proc. 
proceńitowe (54 j 
tr. Likwid. za 100 zł, 
Nowa rossyjska pożyczka z roka 1854 


n " 
"w 


Dowody "Rom. Cen 


oprocz knponu (5%) 


w e x ie zdnia 20 b. m. | | j 
Berlin 100 Ta. 2%. 95 ; 70 | 95 | 55 
SKO 100 Tal. fk. x euiS KTS PESI S 
Gdańsk 100 Tal. |2M.| — ; — | — | — 
oso 00 40 «000 Tal. |k. t.| — | — | — | — 
Hanburg . -. . . e 300 BMk, |2M.| 145! 20 1 — j — 
Londyn 1Pr. SŁ BM] 61404 — | — 
Moskwa 100 Rs. fk. t.| 59 | 16 | — | — 
Petersburg ; 100 Rs. Ji M.| 99 | 53. | — | — 
Toat nosa 60900 Ri kol K z be ze = 
Paryż . . . s 300 Fran.|2 M.| 76 | 804] 76 | 50 
PR A 300 Fraa.|1 M. —|-|- 
Wiedeń 150 ZŁ.R.|2 M.| 93 | Go | 93 | 30 
Wrocław „ 100-Tal. |2M.| — | — | — ! — 
Wartość kuponu bieżącego 0d obl. skar. Rs. | kop. 57% 


dnia 22 Sierpnia 1857 roku. 


HEA aT z roku 1855 
Akcje Głównego Towarzystwa ` RoSsyj- 
skiego dróg żełaznych, praemium. 
©bligi W spółki Żegłógi Parowej w Króle- 
awie Polskiem (5%) za rs, 750 


» 
od listów zastawnych kop. 10 


rócz 


, od nowćj róssyiskićej pożyczki Rs. 1 kop. BC3ą. 

TEATR WIELKI. Dziś: Warta. 

TEATR ROZMAITOŚCI Dziś: Trzy wizyty. — 
Opieka wojskowa. — Jutro: Pamiętniki Szatana. 

Codziennie w Dolinie Szwajcarskićj 
KONCERT orkiestry Ligniekićj, pod kierunkiem 
dyrektora Wilse. Początek o godzinie w pół do 
Gej. Cena wnijścia kop. 15. 


W drukarni J. Ungra. — Wolno drakówac. — Warszawa dhia Il (23) Sierpoia 1557 r. — Starszy cenzor, F. Boliesgczańs:e, 
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